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W yborcza zaw ie rucha  za nami. 
Wierzymy, że k ra j nasz i  nasza mała  
ojczyzna będą ro zw ija ły  się jeszcze 
szybcie j i  że będzie nam  się ży ło  
lżej. N a uspoko jen ie ne rw ów  p ro ­

ponu jem y P aństw u nasz dodatek. 
Jeś li n ie  w iemy, o d  czego zacząć, 
p o rzą d ko w a n ie  naszej rzeczyw i­
s to śc i za czn ijm y  o d  spa ce ru  p o  
les ie  i  p rz y  o k a z ji o  w yn ies ien iu  
Z n ieg o  napo tka nych  śm ieci. To 
nic, że w yda je  się nam  to bezce­
low e wobec bezm yślności innych. 
Zaczn ijm y tw orzyć  modę, ruch  czy 
pa rtię  ludz i w raż liw ych  na czystość 
lasów. W ystarczy id ąc  na spacer 
zabrać torbę na odpadki i  ty lko przy  
okaz ji spaceru, ty lko  na naszej u lu ­
b ion e j ścieżce pozb ie rać  tych k ilka  
śm ieci, k tó re  nas drażnią, a będzie 
to może p rz y k ła d  d la  innych nam  
po do bn ych  i  może za ja k iś  czas 
będzie po  prostu  czyściej. P roblem  
zaśm iecenia lasów  to prob lem , na  
k tó ry  zw raca uwagę Polskie Towa­

rzystw o Leśne w  sw ej „D e k la ra c ji 
K ra k o w s k ie j” . P rzy jdz ie  przecież  
ta k i moment, od  k tórego nasze p o ­

d a tk i będą też w części m u s ia ly  
b y ć  p rzeznaczone na sp rzą ta n ie  
lasów. Pewnie stanie się to kosztem 
o p ie k i zd ro w o tn e j lu b  bezpieczeń­
stwa na u licach  lu b  ośw iaty. Czy 
je s t nam  to  obojętne? Jest przecież  
tak, że s łów  kazan ia  n iedzie lnego  
w koście le s łu cha ją  ci, k tó rych  ju ż  
n a w ra c a ć  n ie  trzeba , a  tych, do  
k tó rych  p o w in n y  one do trzeć  i  tak  

w koście le  n ie  ma. Co w ięc ro b ić?  
P rzyk ład  proszę Państwa, osobisty  
p rz y k ła d !! !

w życiu 
świętych

K a p liczka  w  Tarcach, p raca  K acpra  Z ię tka  z W ilk o w y i, nades łana  na konku rs  
o rga n izow a ny  przez Szkotę P o d s ta w o w ą  w  R oszkow ie .

We wczesnym średnio­
wieczu na ziemiach polskich 
traktowano las jako sferę sa­
crum , zamieszkiwaną przez 
bóstwa. Jeszcze przed przy­
jęciem chrześcijaństwa rolę 
centrów kultu, a zarazem 
ośrodków aktywności spo­
łecznej pełniły święte gaje. 
Jako gwarancja odosobnie­
nia, umożliwiającego bliskie 
obcowanie z Bogiem, las 
stanowił środowisko szcze­
gólnie faworyzowane przez 
osoby pragnące osiągnąć 
ideał doskonałości chrze­
ścijańskiej. Las stopniowo 
„zapełniany" przez różne 
kategorie świętych, stawał 
się istotnym elementem ich 
biografii od czasów średnio­
wiecza rejestrowanych na 
kartach literatury.

Do najpopularniejszych 
leśnych epizodów biografii 
świętych należą zdarzenia 
zawierające w sobie mo­
ment wycofania się bohatera 
z życia codziennego w celu 
poszukiwania warunków 
sprzyjających kontaktów 
z Bogiem. Las, postrze­
gany jako przeciwieństwo 
„św iata" i jego wszelkich 
spraw doczesnych, najczę­
ściej bywał miejscem doce­
lowym eremity, spędzają­
cego w nim całe swe życie 
- tak dzieje się w przypadku 
żyjącej w czasach Bolesława

Chrobrego wspólnoty pięciu 
braci męczenników z Mię­
dzyrzecza. Niektóre przekazy 
czynią z lasu tymczasową 
„bazę", w której w atmos­
ferze odosobnienia, ciszy, 
modlitwy, ascezy, odbywa 
się swoista przemiana po­
przedzająca wstąpienie do 
klasztoru, czy też działalno­
ści kaznodziejskiej lub apo­
stolskiej. Można to zaobser­
wować w żywotach świętych 
Jana z Dukli i Jana Kante- 
go. Las to również miejsce 
upragnionego odpoczynku 
po trudach aktywnego ży­
cia. W takiej roli pojawia 
się on np. w żywocie bło­
gosławionego Bogumiła - 
arcybiskupa gnieźnieńskie­
go. Staropolska hagiografia 
często umiejscawia jednak 
w lesie sceny męczeństwa - 
np. usytuowanie śmierci św. 
Wojciecha w scenerii lasu.

Dla podkreślenia ascetycz­
nego charakteru pobytu w lesie 
eksponuje się używanie narzę­
dzi pokutnych, a są nimi roz­
maite przedmioty wykorzysty­
wane w swej naturalnej formie 
i kształcie jak np. wydrążony 
pień drzewa służący zamiast 
łóżka jako miejsce noclegu, 
kamienie leśne pełniące rolę 
poduszki czy gałęzie i mchy 
zastępujące materac.

Dla upamiętnienia żywo­
tów świętych, w XVII wieku

w Polsce upowszechnia się 
zwyczaj stawiania figur świę­
tych przy drogach. Pomniki 
te stawiała głównie szlachta, 
choć wykonawcami rzeźb 
mogli być niekiedy chłopi. 
Największe jednak nasilenie 
świątkarstwa przypada na 
XIX wiek. Zabytki wielkopol­
skiej rzeźby kultowej dzieli 
się na samodzielne rzeźby 
Chrystusa (w tym: Ukrzy­
żowanego i Frasobliwego 
w parizonium) i świętych 
oraz krzyże z rzeźbą relie­
fową na pionowym słupie. 
Rzeźbiony czworoboczny 
słup występował w dwóch 
odmianach: jednej zakoń­
czonej daszkowato, drugiej 
z pełnoplastyczną rzeźbą 
na szczycie. Genezę obu 
postaci słupa oraz krzyży 
przydrożnych tłumaczy fakt 
wypowiedzianego życzenia 
w roku 779 przez papieża 
Leona II, by chrześcijanie 
staw iali krzyże u rozstaj­
nych dróg. Lokalizacja ka­
pliczek była jednak różna. 
Wznoszono je w miejscach, 
które ludność uważała za 
niezwykłe lub też z którymi 
wiązano opowieści o złych 
duchach, z dala od wsi, 
w lasach. Kapliczki stawiano 
w określonej intencji, pro­
sząc lub dziękując za dozna­
ne łaski. Często okazją były 
ważne wydarzenia rodzinne:

urodziny dziecka, wesele, 
czyjś powrót do zdrowia 
lub śmierć kogoś bliskiego. 
Znane są wypadki, że gdy 
święty nie wypełnił swego 
zadania i mimo ufundowanej 
kapliczki wioskę nawiedzi­
ła np. powódź, to ludność 
usuwała z kapliczki niesku­
teczną rzeźbę.

Bardzo ważną rolę w iko­
nografii ludowej odgrywa 
Matka Boska, która utożsa­
miana jest z orędowniczką 
wstawiającą się we wszyst­
kich ludzkich sprawach do 
swego wszechm ocnego 
Syna. Matka Boska naj­
częściej przedstawiana jest 
w  długiej sukni, płaszczu 
i welonie, który okrywa jej 
głowę i ramiona. Dość częste 
są wizerunki z dzieciątkiem 
Jezus. Obok takich przedsta­
wień spotykamy rzeźby Mat­
ki Boskiej na półksiężycu, 
w  wieńcu okalającym głowę, 
depczącą węże lub przedsta­
wianą jako królowa niebios, 
w koronie na głowie. Nie­
kiedy spotykamy wizerunki 
Matki Boskiej z otwartym 
sercem lub Matkę Boską 
z lilią . Niezwykle rzadko 
występują rzeźby przedsta­
wiające sceny z wydarzeń 
życia Matki Boskiej.

C hłopskie krucyfiksy 
przydrożne zwane są po­
spolicie „Bożym/ M ękam i".

Terminem tym w Wielko- 
polsce określa się nie tylko 
krzyże, lecz również figury 
i kapliczki. Południowa część 
Wielkopolski zachowała do 
dzisiejszego dnia znacznie 
więcej zwyczajów ludowych 
niż północna. Pewne okolice 
wykazują swój odrębny styl 
i odrębną technikę. Okolice 
Ostrowa Wlkp. i Odolanowa, 
wzdłuż Baryczy i Ołoboku 
(dopływu Prosny) usiane są 
kapliczkami o takim właśnie 
odrębnym stylu.

Podczas zaborów, szcze­
gólnie na obszarze zaboru 
rosyjskiego, oraz II wojny 
światowej krzyże i kaplicz­
ki ułegły, w przeważającej 
swej większości, zagładzie. 
Właściciele gruntów, na któ­
rych stały obiekty sakral­
ne, otrzymali od lokalnych 
władz okupacyjnych nakaz 
ich usunięcia pod rygorem 
kar. Wiele z nich tradycyjnie 
ukryto w lasach. Dużo jed­
nak powróciło na swe dawne 
miejsca - są malowniczym 
elementem krajobrazu Wiel­
kopolski oraz przykładem 
naszej ku ltury narodowej 
i zarazem kulturotwórczej 
roli lasu.

(opr. Jan Suder)
z w y k o rz y s ta n ie m : 

LP nr 1 7 /2 0 0 6 ,
Ś w ięc i na p o lsk ich  rozs ta jach

- p o łu d n io w a  W ie lko p o lska  
- E. C h m ie le w ska )

Ogłaszamy regionalny konkurs pod patronatem „Gazety Jarocińskiej”

„Szukamy kapliczek"
Treść o św ia d czen ia :

1 . C e le m  k o n k u rs u  je s t  o d s z u k a n ie  o ra z  o p is a n ie  
k a p lic z e k  (n a d rz e w n y c h  i w o ln o  s to ją c y c h ), k rzyży  
o ra z  m ie js c  k u ltu  re lig ijn e g o  w y s tę p u ją c y c h  na 
te re n ie  N a d le ś n ic tw a  Ja ro c in .

2 . W  k o n k u rs ie  m oże  w z ią ć  u d z ia ł każda  osoba , k tó ra  

w y k o n a : z d ję c ia  k a p lic z k i ( lu b  k a p lic z e k ), k rzyży  
oraz m ie jsc  k u ltu  re lig ijn e go , szczegó łow o opisze , co 
p rz e d s ta w ia  z d ję c ie , p o d a  d o k ła d n ą  lo k a liz a c ję  
o b ie k tu  p rz e d s ta w io n e g o  na z d ję c iu .

3 . Te rm in  n ad sy ła n ia  p rac : d o  3  m a rca  2 0 0 8  r.
4 .  R ozstrzygn ięc ie  i p rzyzna n ie  nagród  przez K om is ję  

K o n ku rso w ą  - d o  1 6  m a rca  2 0 0 8  r.
5 . Do u c z e s tn ic tw a  w  k o nku rs ie  k w a lif ik u je  p rzes ła n ie  

d o w o ln e j ilo śc i zd jęć , sp e łn ia ją c y c h  w a ru n k i p k t. 2 , 
na p a p ie rze  fo to g ra fic z n y m  w  fo rm a c ie  1 3  x 1 8  cm  
oraz na p łyc ie  CD, opatrzonych im ien iem , nazw iskiem , 
m ie js c e m  z a m ie s z k a n ia  i w ie k ie m  a u to ra , w ra z  
z oświadczeniem  podanym  niżej, na adres: N adleśnictwo 
Ja roc in , u l. K ośc iuszk i 4 3 ,  6 3 - 2 0 0  Ja roc in

6 . W sze lk ie  d o d a tk o w e  in fo rm a c je  o  k o nku rs ie  m ożna 
uzyskać pod  n u m e re m  te l. (0 -6 2 )  7 4 7 - 2 3 - 1 9  lub  
e -m a il: j.s u d e r@ p o zn a n .la sy .g o v .p l'

7 . W e rd y k t K o m is ji K o n ku rso w e j zos tan ie  p od a n y  do  
p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i, w  m e d ia c h , p ras ie  leśne j 
i na s tro n ie  in te rn e to w e j Lasów  P a ń s tw ow ych .

8 . P rz e w id u je  s ię  je d n ą  n a g ro d ę  g łó w n ą  o ra z  d w a  
w yróżn ien ia , k tó re  zostaną  w ręczone lau rea tom  przez 
N a d le ś n ic z e g o  n a  s p e c ja ln ie  z o rg a n iz o w a n e j 
u roczys tośc i w  m ies iącu  m arcu  2 0 0 8  roku.

9 .  P o s ta n o w ie n ia  k o ń c o w e : o rg a n iz a to rz y  k o n k u rs u  
zastrzegają  sobie  p raw o  m o dy fika c ji podz ia łu  nagród, 
od  postanow ień  K om is ji K onkursow ej n ie  p rzys ługu je  
o dw o ła n ie , nadesłane prace konku rsow e  p rzechodzą  
n a  w ła s n o ś ć  o r g a n iz a to r a  k o n k u r s u ,  p ra w a  
m a te r ia ln e  d o  p u b l ik a c j i  n a d e s ła n y c h  z d ję ć  
konkursow ych  p rzechodzą na w łasność N ad leśn ic tw o  
Ja roc in .

(m ie jsco w o ść , d a ta )

O ś w ia d cze n ie
J a ..........................................................................................................................................................................

(imię i  nazwisko autora zdjęć lub jego prawnego opiekuna)

z a m .....................................................................................................................................................................
(adres)

o św ia d cza m , że je s te m  a u to re m /p ra w n y m  o p ie ku n e m  a u to ra /*  zd ję ć  n ades łanych  w raz 
z ty m  o św ia d czen iem  na konku rs  „W ieśc i z la s u ", og łoszonym  2 6  p aźd z ie rn ika  2 0 0 7  r. 
Jednocześn ie  zgadzam  s ię  na w y k o rzys ta n ie  p ow yższych  fo to g ra fii p rzez N a d le ś n ic tw o  
Ja roc in  w  p u b lika c ja ch  i w ys ta w a c h , jed yn ie  pod w a ru n k ie m  opa trzen ia  zd ję ć  im ie n ie m  
i n a z w is k ie m  a u to ra , i n ie  będę  w  p rzysz łośc i rośc ić  z tego  ty tu łu  ża dn ych  p raw .

(c z y te ln y  p o d p is )  
★n ie p o trz e b n e  s k re ś lić
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Pan R om an i G w iazda  - m ie jsce , g dz ie  k rzyżu je  s ię  p ięć  leśnych  d róg . W ig w a m  na leżący d o  kota ło w ie c k ie g o  - zn a k o m ite  m ie jsce  na s p o tka n ia

i im prezy.

Od dużych 
miast trzyma się 
z daleka

2

Stare dęby, piękne w idoki, m itostawskie 
stawy to tylko jedne z licznych zalet leśnictwa 
Stoki. Położone w powiecie wrzesińskim stynie 
z pięknych drzewostanów, bogactwa zwierzyny 
i sąsiedztwa winnogórskiego kościota, gdzie 
znajduje się grób twórcy legionów Henryka 
Dąbrowskiego.

Zanim Roman Piotrowski trafił w te okolice jako 
leśniczy, polowat na Mazurach z komunistycznymi 
dygnitarzami. - Po skończeniu technikum leśnego 
w Biłgoraju dyrektor przedstawił nam oferty pracy. 
Spytał, kto chce iść pracować do łowiectwa na 
Mazurach. Zgłosiłem się ja  i  k ilku moich kolegów 
z klasy. Trafiliśmy do ośrodka wypoczynkowego 
rady m in is trów  w Łańsku. P racowaliśm y tam  
ja ko  zawodowi myśliw i, a odw iedzali nas m .in. 
Gierek, Jaroszewicz oraz obcokrajowcy - opo­
wiada. Przez trzy lata pan Roman zajmowaf się 
gospodarowaniem zwierzyną i podprowadzaniem 
na polowania. - Praktycznie wszyscy zacn ie js i 
goście i  głowy państw, które odwiedzały nasz kraj 
i polowały, tra fia ły  do bańska. Sam pam iętam  
Valery Jiscarda Destin'a i  szacha Iranu M oham ­
mada Reza Pahlavi - mówi.

Gdy firma organizująca polowania zostafa roz­
wiązana, wrócił w rodzinne strony do Winnogóry, 
która leży na terenie Nadleśnictwa Jarocin. Tu 
też zaczął się starać o pracę. W 1982 roku trafił 
do leśnictwa Gorzyce. Pracował też w Samicach 
i Brzeczce, w końcu los rzucił go do Stoków. Na 
początku był podleśniczym, strażnikiem leśnym, 
a leśniczówkę objął w roku 1994. Choć w rodzi­
nie nikt nie pracował w tym zawodzie do lasu 
ciągnęło go zawsze. - Koledzy chodz ili na dysko­
teki, a ja  wołałem na ryby jechać, cisza spokój, 
piękn ie  - mówi. - Raczej to zam iłowanie skończy 
się na mnie, bo dz iec i n ie  przejaw iają takiego 
zainteresowania przyrodą - trochę żałuje Roman 
Piotrowski. W wolnych chwilach wędkuje i słucha 
głośnego rocka, głównie koncertów. A ryba nawet 
może nie brać, byleby miał spokój. Sporo czasu 
poświęca też swoim dzieciom.

Leśnictwo Stoki liczy sobie 1400 ha i jest 
skomasowane, co zdecydowanie ułatwia pracę.
- Dominuje głównie sosna, choć mamy też s ied li­
ska liściaste. Sporo je s t dębów, jesionów i  akacji
- mówi o drzewostanie Piotrowski. W tym roku 
plan pozyskania wyniósł 8.000 kubików drewna, 
co czyni Stoki jednym z liderów w nadleśnictwie. 
Na terenie leśnictwa gospodarzą cztery koła 
łowieckie. Można zapolować na jelenie, dziki,, 
sarny i daniele. Są też borsuki i jenoty, a dzięki 
bliskości stawów dużo ptactwa. - Ja należę do 
koła „S o kó ł”  z Poznania. Moje największe tro ­
feum  to 1 2 0  kilogramowy dzik. A le n ic  nie lu b i 
przesady i  dlatego tak im  super m yśliwym  nie  
je s tem  - śmieje się leśniczy. Na tych terenach 
rośnie też sporo grzybów i jagód. - To je s t na jb liż ­
szy kompleks leśny od strony Miłosławia, dlatego 
wszystko zostaje szybko zebrane - mówi.

Największym problemem leśnictwa są ludzie 
bezmyślnie wyrzucający śmieci. - To je s t plaga. 
W  lesie można zna leźć wszystko - tapczany, 
lodówki, telewizory, p lastik, szkło. Ludzie wolą 
wyrzucić to do lasu, bo mają tan ie j - denerwuje 
się Piotrowski. Gdyby miał wybierać jeszcze raz, 
bez wahania poszedłby tą samą drogą. - Nie widzę 
się ju ż  w inne j pracy. N ie widzę się też w dużym  
mieście, nawet jakby m i p łac ili - śmieje się. Co jest 
dla niego najważniejsze? - Zostawić las w lepszym 
stanie niż się go zastało i  wykonywać dobrze swoje 
zadanie - tłumaczy Piotrowski. Mieszkańcy i leśne 
dukty nie mają przed nim tajemnic. - Zawsze się 
śmieję, że proboszcza i  leśniczego znają wszyscy 
po dwóch tygodniach - żartuje.

(ula)

P om nik  leśn ików  w  m ie jscow ośc i Bagate lka , k tó rym  Rom an W id o k  na m ito s ta w sk ie  s taw y, k tó re  p rzyc ią g a ją  w ę d k a rz y  i p ta c tw o  w o d n e . 

P io trow sk i s ię  o p ie ku je .

K ryp ta  H e n ryka  D ą b ro w sk ie g o  w  W in n o g ó rze  - 
tu  nasz n a ro d o w y  b o h a te r o trz y m a ł m a ją te k  od 
N apo leona .

P odczas nasze j w iz y ty  trw a ł w ła ś n ie  z a ła d u n e k  
d rew n a . W  ty m  roku S tok i p ozyska ły  p raw ie  8 .0 0 0  
ku b ikó w .

Jeden z p ię kn ie jszych  w id o k ó w  na te ren ie  leśn ic ­

tw a , gdzie  m ło d y  las m iesza s ię  ze s ta ry m .



i  w ie ś c iz lasu
Z wizytą w  dolinie Rospudy

Od 10 do 15 września grupa 
leśników z Jarocina gościła w Re­
gionalnej Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych w Białymstoku. Celem 
naszego wyjazdu było zapoznanie 
się z gospodarką leśną na tym 
terenie. Nasz pobyt rozpoczęli­
śmy w Nadleśnictwie Szczebra 
w Puszczy Augustowskiej. Na po­
zór gospodarka leśna niewiele róż­
ni się od naszej jarocińskiej, lecz 
przy bliższym poznaniu i kontak­
tach osobistych daje się zauważyć 
jej odmienność. Zachwyca przede 
wszystkim bogactwo przyrodnicze 
związane z dużymi kompleksami 
leśnymi. Zwarty kompleks leśny 
Puszczy Augustowskiej położony 
w województwie podlaskim oraz 
na Litwie i Białorusi o powierzch­
ni 160 tys. ha, z czego w grani­
cach Polski znajduje się ponad

Już na począ tku  w ę d ró w k i po  BPN 

n a p o tk a liś m y  na śc ieżce ż m iję .

114 tys. ha, jest największym 
takim kompleksem w Europie. 
W przeszłości były to dziewicze 
lasy rosnące pomiędzy Litwą, Ma­
zowszem i Rusią zamieszkałe 
przez Jaćwingów. W połowie XVI 
wieku weszły one w skład dóbr 
królewskich. Były one od tego 
czasu terenem łowów na tury, 
żubry, łosie, wilki, niedźwiedzie, 
a także miejscem eksploatacji

rzeki Rospudy, która objęta jest 
obszarem chronionego krajobra­
zu. Przypomina ona swą wielko­
ścią naszą Lutynię. Nagłaśnianie 
medialne budowy obwodnicy Au­
gustowa w tym miejscu, jak i jej 
zasadność, najlepiej ocenić oso­
biście właśnie tu, na miejscu.

Wielkie bogactwo przyrodni­
cze podziwialiśmy w północnej 
części Puszczy, gdzie leży Wigier­
ski Park Narodowy. Jak w każdym 
parku narodowym, głównym za­
daniem jest tu ochrona istnieją­
cego stanu przyrody, a w strefach 
ścisłej ochrony zapewnienie wa­
runków samoregulacji procesów 
przyrodniczych. Przepiękne, le­
żące obumarłe drzewa, tworzą 
niesamowity obraz puszczy bez 
ingerencji człowieka, a jednak 
monitorowany, aby nie nastąpiło 
zagrożenie ze strony nadmiernie 
mogących się rozwinąć szkodli­
wych owadów. Przechodząc przez 
kolejne kłody, czuliśmy się jak na 
torze przeszkód.

Krajobraz WPN jest zróżnico­
wany w porównaniu do równiny 
Augustowskiej, przez Pojezierza 
Zachodnio- i Wschodnio-Suwal- 
skie. To właśnie tu oglądaliśmy 
najgłębsze polskie jezioro Czarna 
Hańcza (108 m) W końcowej czę­
ści naszej wizyty wpadliśmy na 
krótko do Biebrzańskiego Parku 
Narodowego. Na początku wę­
drówki zaskoczenie - na ścieżce 
dydaktycznej natknęliśmy się na 
żmiję wylegującą się w słońcu, 
jest ich tu naprawdę dużo. Panują 
tu zupełnie inne warunki, są tu 
zbiorowiska wodne, nieprzeby­
te bagna, torfowiska i szuwary,

B iebrzańsk i Park N a ro d o w y  to  poza lasam i ta kże  zb io ro w is k a  w od n e , n ie ­

p rzebyte  bagna i to r fo w is k a .

drewna. Spławiano je do por­
tów bałtyckich poprzez system 
śluz, który po dzień dzisiejszy 
funkcjonuje (głównie turystycz- 
nie). w  czasie I wojny światowej 
Puszcza mocno ucierpiała z po­
rodu rabunkowego wyrębu przez 
Niemców (wycięto ok. 15% lasów). 
Pódczas II wojny światowej służyła 
2a schronienie partyzantom, ale 
dyla również’ miejscem straceń.

latach 1941-1944 zamordo­
wano tu ponad 8 tys. osób.

W trakcie objazdu terenowego 
Podziwialiśmy przepiękne bory 
s°snowe z domieszką świerka, 
n'erzadko o wysokości 30 - 40 

Klimat tych terenów należy do 
najsurowszych w Polsce. Średnia 
temperatura roczna to zaledwie 6 

C, a zima trwa tu 114 dni (od 
*°ńca listopada do kwietnia). Wę­
drując po puszczy w Nadleśnic- 
Wie Szczebra byliśmy w dolinie

a także powierzchnie leśne. Park 
z otuliną zajmuje ponad 668 km2. 
W biały dzień obserwowaliśmy 
pasące się na bagnach łosie - 
widok wspaniały i potwierdzający 
niedostępność tych obszarów. 
Jest to jedno z nielicznych miejsc 
na świecie, gdzie znajdują się sta­
nowiska lęgowe i gniazda wielu 
gatunków ptaków, np. takich jak: 
batalion, dubelt kszyk, żuraw, 
cietrzew oraz teren żeru i wypo­
czynku tysięcy ptaków w czasie 
ich corocznych wędrówek.

Wizyta u leśników białostoc­
kich pozostanie na długo w naszej 
pamięci. Pod wrażeniem piękna 
tego zakątka Polski zapraszamy 
do odwiedzin tego regionu, który 
często nazywamy zielonymi płu­
cami naszego kraju.

Opracowanie i zdjęcia 
Zbigniew Kamiński 

oraz Tatiana Wojtkowiak-Krawczyk

Odeszli zostając | 
w naszej pamięci
Święto zmarłych to czas wspomnień tych, których już z nami nie ma. Czas refleksji 

i zadumy. Dlatego chcielibyśmy przypomnieć sylwetki leśników, którzy swoją pracą 
i usposobieniem na trwale wpisali się w historię Nadleśnictwa Jarocin.

Stefan Bugaj 
(1918 - 2005)

Z a a n ga żo w a n y , z d e te r­
m in o w a n y ,  n ie p o d d a ją c y  
s ię  tru d n o ś c io m , a p rzy  ty m  
pogodny, życ z liw y  i n ie zw y­
k le  u c z c iw y . T a k im  b y t w e  
w s z y s tk im , co  ro b ił  S te fan  
B ugaj - sek re ta rz  w  D yrekc ji 
Lasów  P a ń s tw ow ych  w  Po­
zn an iu , leśn iczy w  Cząszcze- 
w ie  oraz leśn iczy  ds. lasów  
n ie p a ń s tw o w y c h  - byt ró w ­
n ież  z a ło ż y c ie le m  Kota Ł o ­
w ie c k ie g o  „D a rz  B ó r” , a za 
s w o ją  pracę o trz y m a ł w ie le  
w y ró żn ie ń  i p o ch w a ł.

U ro d z ił s ię  1 9  s ie rp n ia  
1 9 1 8  r. w  W i lk o w y j i.  Po 
ukoń cze n iu  szko ły  rozpoczą ł 
p racę w  b iu rze  Zarządu G m i­
ny Ja roc in , późn ie j p rzen ió s ł 
s ię  d o  P o w ia to w e g o  Z a rzą ­
d u  D rogow ego  w  Ja roc in ie . 
W  czasie  o k u p a c ji a k ty w n ie  
d z ia ła ł w  p o d z ie m iu  A rm ii 
K ra jo w e j, k tó re j b y ł p o d p o ­
ru c z n ik ie m . S w o ją  przygodę 
z lasem  ro zpo czą ł w  1 9 4 5  
ro ku  p o d e jm u ją c  p ra k ty k ę  
w  n a d le ś n ic tw ie  i jed n o cze ­
śn ie  bad a jąc  ta jn ik i zaw odu  
leśn ika  na te ren ie  leśn ic tw a  
P a rzę cze w . W  1 9 4 8  ro ku  
u z u p e łn i ł  w y k s z ta łc e n ie  
i ukończył kurs d la  leśn iczych 
z w yn ik iem  ce lu jącym . Potem 
przez rok p ra co w a ł w  N ad le ­
ś n ic tw ie  Poznań. N astępn ie  

z o s ta ł p o w o ła n y  d o  p racy  na 
s ta n o w isku  sekretarza  w  D y­
re kc ji L a só w  P a ń s tw o w y c h  
w  P o z n a n iu . W  1 9 5 0  roku  
na w ła s n ą  p rośbę  p rzeszed ł 
d o  p racy  w  te re n ie  i o b ją ł le ­
ś n ic tw o  C ząszczew . Z a ło ży ł 

ro d z in ę , a na ś w ia t  p rz y ­
s z ło  je g o  d w o je  d z ie c i. D o ­
k s z ta łc a ł s ię  i w  1 9 6 1  roku 
u k o ń c z y ł T e c h n ik u m  Leśne 
w  B iłg o ra ju . S w o je  le ś n ic ­
tw o  w  sposób przykładny pro­
w a d z ił d o  m a ja  1 9 7 2  roku, 
w  ty m  czasie  z d e te rm in a c ją  
u p ro d u k ty w n ił 6 0  ha ha lizn . 
Przez k o le jn e  la ta , d o  roku 
1 9 8 1 , pe łn ił funkc ję  leśnicze­
go  la só w  n ie p a ń s tw o w y c h . 
P om agał g m in o m  w  zakresie, 
z a k ła d a n ia  z a d rz e w ie ń .P o d  

jego osob is tym  nadzorem  w y­
ras ta ły  d rzew a  nad b rzeg iem  
Lub ieszki i w ie lu  d róg w  g m i­
nach  Ja roc in , Że rków  i N ow e 

M iasto. Na em eryturę odszedł 
w  s tyczn iu  1 9 8 2  roku.

N ie z w y k le  łu b ia n y , byt 

c z ę s to  z a p ra sza n y  na s p o ­
tka n ia  z m łodzieżą, gdzie  w y ­
g łasza ł re fe raty leśne. Za łoży ł 

koto zak ładow e  S tow arzysze­
n ia  In żyn ie ró w  i T e ch n ikó w  
L e ś n ic tw a  i D rz e w n ic tw a , 

k tó re  zaczę ło  d z ia ła ć  na p o ­
czą tku  la t 6 0 - ty c h . Przez 3 3  

la ta  p ia s to w a t n ie p rze rw a n ie  
funkc ję  jego p rzew odniczące­
go, a ko to  b y ło  i je s t je d n ym

z n a ja k ty w n ie js z y c h  w  p o ­
zn ań sk ie j d y re k c ji. B yt ró w ­
n ież żyw ą  k ro n ik ą  Kota Ł o ­
w ie c k ie g o  „D a rz  B ó r" , k tó re  
z a ło ż y ł. S tw o rz y ł p o d s ta w y  
b o g a c tw a  to w is k  te g o  ko ta , 
a szcze gó ln ie  u k o c h a ł z w ie ­
rzynę  d ro b n ą . Za s w ą  p racę  
o d z n a c z o n y  b y t m .in . K rz y ­
ż e m  K a w a le rs k im  O rd e ru  
O d rodzen ia  P o lsk i, K rzyżem  
A rm ii K ra jo w e j, Z ło ty m  M e­
d a le m  Z a s łu g i Ł o w ie c k ie j,  
O d z n a k a m i N O T  i S IT L iD  
oraz O d zn a kam i Lasów  Pań­
s tw o w y c h  i Z ie m i J a ro c iń ­
s k ie j.

z R uska i p o lo w a ł jeszcze po 
8 0 . roku życ ia . Na em ery turę  
o dszed ł w  1 9 7 8  roku.

Jan Gogotkiewicz
(1922 - 2004)

pracy w  jed n e j f irm ie .
Jego pas ją  byto  ło w ie c ­

tw o . Przez w ie le  la t by ł ska rb ­
n ik iem  koła „D arz  B ó r", które 
g o s p o d a ru je  w  n a jle p s z y m  
ło w is k u  naszego reg ionu. Za 
s w ą  pracę  i za angażow an ie  
zo s ta ł u h o n o ro w a n y  b rą z o ­
w ym , s re b rn ym  i z ło tym  m e­
da lem  zasług i łow ieck ie j oraz 
m e da le m  5 0 - le c ia  P olskiego 
Z w iązku  Ł ow ie ck ie g o . S w o ­
ją  p racę  w y b ra ł ś w ia d o m ie , 
u z u p e łn ia ł ją  u m iło w a n ie m  
kn ie i ja k o  m y ś liw y  i w y c h o ­
w a ł w s p a n ia łe g o  następcę .

Jan Jankowiak
(1913 - 2005)

2 6  la t  b y t le ś n ic z y m  
w  L eśn ic tw ie  G óreczki, gdzie  
pe łn ił służbę do  w ieku  em ery­
ta lnego. N iezw ykle  pracow ity, 
s u m ie n n y  i o d d a n y  la s o m . 
Ja n  J a n k o w ia k  u ro d z ił  s ię  
w  1 9 1 3  roku  w  N ie m cze ch . 
S iedem  la t późn ie j w raz  z ro ­
d z in ą  p o w ró c ił d o  P o lsk i. Po 
u kończen iu  szko ły  p rzez k i l­
ka la t z a jm o w a ł s ię  o g ro d ­
n ic tw e m . W  la ta c h  1 9 3 6 -  
3 7  p e łn ił s łu żb ę  w o js k o w ą  
u z y s k u ją c  s to p ie ń  k a p ra la . 
W  czasie  o k u p a c ji p ra co w a ł 
ja k o  ro b o tn ik  w  m a ją tk u  
w  K lęce . A  po  w y z w o le n iu  
w  m a rcu  1 9 4 5  roku p od ją t 
s łu ż b ę  g a jo w e g o  w  N a d le ­
ś n ic tw ie  P aństw ow ym  Klęka. 
P e łn ił ją  cz te ry  la ta , a w  m ię ­
d z y c z a s ie  k o ń c z y ł k u rs  d la  
leśn iczych  w  P orażyn ie . Tuż 

po  ty m  z o s ta ł s k ie ro w a n y  
d o  p racy  w  okręgu  lu b u s k im  
d o  N a d le ś n ic tw a  W rz o s o - 
w o . Tam  o trz y m a ł le śn ic tw o  
P ogorze la , k tó ry m  k ie ro w a ł 
do  roku 1 9 5 0 . - D użo  p ra c y  
w ło ży liśm y  w  re m o n t g a jó w k i 
i  na  p o c z ą tk u  b y ło  n a m  b a r­

dzo  c ię ż k o  - w s p o m in a  jego 
żona  Ł u c ja . P rzez d w a  k o ­
le jn e  la ta  p ra c o w a ł ja k o  bra- 
ka rz  w  Ja ro c in ie  i G n ieźn ie . 
Na począ tku  g ru d n ia  1 9 5 2  

roku zo s ta ł p rzen ie s io n y  do  
R ejonu Lasów  P ańs tw ow ych  
N a d le ś n ic tw a  J a ro c in  i z o ­

s ta ł le śn iczym  w  le ś n ic tw ie  
G ó re c z k i. U w ie lb ia ł k o n ie , 

w  każde j le ś n ic z ó w c e  z n a ­
la z ło  s ię  d la  n ic h  m ie js c e . 
D ba ł ta kże  o  zw ie rzyn ę  i d o ­
k a rm ia n ie . - Często z a b ie ra ł 

to, co  m ie liś m y  w  d o m u  żeby  
z w ie rz ę ta  n ie  b y ły  g ło d n e  - 
doda je  żona. Za ją ł 1 0  m iejsce 

w  w o je w ó d z tw ie  w  za le s ia ­
n iu . - B a rdzo  lu b i ł  szkó łkę . 
U tw orzy ł w G óreczkach nową  

szkó łkę , g d z ie  m ło d e  d rz e w ­
ka b y ły  h od o w an e  - o p o w ia ­

da có rka  U rszula  Ja nko w iak . 

W s z y s tk im  s łu ż y ł p o m o c ą  
i byt bardzo szanow any w śród 

s w o ic h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w . 

N a le ża ł d o  kota ło w ie c k ie g o

S w o im  p ra c o w ity m  ży ­
c ie m , z w ią z a n y m  c a łk o w i­
c ie  z la s a m i n a p is a ł w ie le  
p ię kn ych  s tron  h is to rii N a d ­
leśn ic tw a  Ja roc in . Jan Gogoł- 
k ie w ic z  przez w ie le  la t k ie ­
ro w a ł u ż y tk o w a n ie m  la su . 
Przez jeg o  ręce p rzech o d z iły  
setki tysięcy m 3 drew na, to  on 
by t n a jb liże j leśn iczych  i na 
p ie rw sze j lin ii sp raw  gosp o ­
darczych .

U rod z ił s ię  w  1 9 2 2  roku 
w  K ą ta c h . S w o ją  e d u k a c ję  
z a czą ł w  J a ro c in ie , n ie s te ­
ty  nau kę  p rz e rw a ła  w o jn a . 
Ten c z a s  s p ę d z ił  w  d o m u  
ro d z in n y m  p o m a g a ją c  o jcu  
p rz y  g o s p o d a rs tw ie .  Pod 
kon iec  o k u p a c ji 3  m ies iące  
p ra co w a ł p rzym uso w o  w  go­
spoda rs tw ie  n ie m ie ck im  jako  
pom ocn ik  traktorzysty. Po w y ­
zw olen iu  skończył g im naz jum  
i liceum , a po m aturze  w s tąp ił 
na U n iw e rsy te t Poznański na 
w yd z ia ł leśny. Po ukończen iu  
s tu d ió w  uzyskał ty tu ł inżyn ie ­
ra le ś n ic tw a . W  1 9 5 2  roku 
zo s ta t a d iu n k te m  w  N a d le ­
śn ic tw ie  S trzelce W ie lk ie  koto 
G ostyn ia  należące d o  Rejonu 
Lasów  P aństw ow ych  w  Ja ro ­
c in ie . W  ty m  czas ie  za łoży ł 
ro d z in ę , na ś w ia t  p rz y s z ły  
jeg o  d w ie  có rk i i syn  Janusz, 
k tó ry  p rze ją ł za m iło w a n ie  do 
lasu , a o b e c n ie  p e łn i fu n k ­
c ję  z a s tę p cy  n ad le śn icze go  
w  Jaroc in ie . D wa lata później 
zostat przeniesiony do  Rejonu 
LP w  J a ro c in ie  a w a n s u ją c  
na  s ta rs z e g o  in ż y n ie ra  d /s  
h o d o w li lasu . W  1 9 5 8  w ró ­
c ił d o  N a d le ś n ic tw a  S trze lce  
W ie lk ie . P iastow at ta m  różne 
s tanow iska : leśniczego a d m i­
n is tracy jn e go , a d iu n k ta  i za­
s tę p cy  leśn iczego. W  1 9 6 5  
ro ku  w ró c ił  o s ta te c z n ie  d o  
J a r o c in a  na  s ta n o w is k o  
a d iu n k ta  te c h n d lo g a .  1 0  
la t p ó ź n ie j z b s ta ł. za s tę p c ą  
n ad leśn iczego  N a d le śn ic tw a  
Jarocin . S tanow isko to  z prze­

rw a m i na pe łn ien ie  o b o w ią z ­
ków  nad leśn iczego  (w  la tach  
1 9 8 2  -1 9 8 4 )  p ia s to w a t do  
e m ery tu ry . Na jego  barkach  
•spoczyw a ła  tzw . ca ła  „leśna  
ro b o ta ". K ie ro w a ł zespo łem  
in ż y n ie ró w  d z ia łu  te c h n ic z ­
nego, k tó rz y  p ro w a d z ili pod 
je g o  k ie r u n k ie m  s p ra w y  
o c h ro n y  i z a g o s p o d a ro w a ­

n ia  lasu . N a d zo ro w a ł p racę 
tra n s p o rtu  i w a rsz ta tó w . Ko­

le jn i nad leśn iczow ie  m og li na 
n im  po legać - n a d le ś n ic tw o  

b y ło  w  d o b ry c h  rękach . Na 

e m e ry tu rę  o dszed ł w  c z e rw ­
cu 1 9 8 8  roku  po  3 7  la tach

Jan Krawczyk
(1950 - 1999)

N iezw ykle  oddany sw oje j 
pracy i ludz iom  Jan K rawczyk 
przyszedł na św ia t w  czerwcu 
1 9 5 0  roku w  W ita szyca ch . 
Tam też ukończy ł szkołę p od ­
s ta w o w ą  i n a le ż a ł d o  h a r­
ce rs tw a . Las m ia ł w e  k rw i, 
ju ż  je g o  d z ia d e k  b y ł le ś n i­
czym  na T u m id a ju . Z n ad le ­
ś n ic tw e m  byt te ż  z w ią za n y  
o jca  b ra t i kuzyn . Od 1 9 6 4  
do  1 9 6 9  roku  k s z ta łc ił s ię 
w  te ch n iku m  leśnym  w  M oje j 
W o li. Zaraz po szko le  zaczął 
w spó łp racę  z N ad leśn ic tw em  
Jaroc in . N a jp ie rw  o db y ł staż, 
p o te m  zo s ta t p o d le ś n ic z y m  
w  Sam icach. W ia ta c h  1 9 7 1 - 
7 2  p e łn i ł  s łu żb ę  w o js k o w ą  
w  P leszew ie  u zysku ją c  s to ­
p ie ń  k a p ra la .  Po w o js k u  
p o n o w n ie  w ró c ił do  S arn ie , 
s p ę d z ił ta m  je d n a k  n ie ca ły  
rok, p o n ie w a ż  n a d le ś n ic tw o  
zaofe row a ło  m u sam odz ie lną  
leśn iczów kę w  R adlin ie . K ró t­
ko po p rzep row adzce  za łoży ł 
ro d z in ę . W  1 9 7 5  ro ku  na 
ś w ia t p rzyszła  có rka  Tatiana, 
któ ra  obecn ie  p racu je  w  N ad ­
leśn ic tw ie  Jarocin . W  Radlin ie 
p a ń s tw o  K ra w czyk  gospoda ­
ro w a li d o  roku 1 9 8 7 . Potem  
pan Jan zostat sk ie row any do 
leśn ic tw a  N ow e M iasto. W ie ­
le pracy w łoży ł w  w yrem o n to ­
w an ie  tam te jsze j leśn iczów ki 
i w  za le s ie n ia . - D użo  p o  s o ­
b ie  z o s ta w ił lasów  - w s p o m i­
na żona  Ja dw ig a  K ra w czyk . 

B y ł ta k i czas, że m ia ł pod 
s w o ją  o p ie ką -n a jw ię ksze  le ­
ś n ic tw o  w  N a d le ś n ic tw ie  Ja ­
roc in , k tó re  sw o im  obszarem  
o b e jm o w a ło  3  g m in y . W o lny  
czas spędza ł na p o low an iach  
z ko tem  „J e le ń ” , to  by ła  jego  
pas ja . Z w ra c a ł też  uw agę  na 
d o ka rm ia n ie  zw ie rzyn y  i sam  
lu b ił w szystk iego dop ilnow ać. 
W  N ow ym  M ieście  przy leśni­
c z ó w ce  h o d o w a ł d z ik i.  B y ł 
tak i czas, gdy w  przydom ow ej 
zagrodzie  b iega ło  k ilkanaśc ie  
sz tu k  o sw o jo nych  zw ie rzą t. - 
To b y t cz ło w ie k  lasu , n ie zw y­

k le  życz liw y d la  lu d z i - dodaje 
żona.

(oprać, ula)
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Zapraszamy do odwiedzenia 

ww.eiys.pl! Dzień Drzewa 
w Kotlinie

Od sierpnia 2007 roku działa 
Leśny Wortal Edukacyjny stwo­
rzony przez Centrum Informa­
cyjne Lasów Państwowych przy 
współpracy NFOŚiGW.

Na wortal składają się trzy 
serwisy: dla dzieci z klas 4 - 6 
szkół podstawowych, uczniów 
gimnazjum oraz nauczycieli.

Internauci znajdą tam gry i za­
bawy, konkursy, leśną encyklopedię 
multimedialną, blog pisany przez 
leśniczego oraz galerię, w której 
można będzie zamieścić własne 
zdjęcia o tematyce leśnej.

Przygotowany specjalnie dla 
tych, którzy kochają leśne przygo­
dy. Tutaj będą mogli wybrać się na 
wirtualny spacer po lesie. Będzie 
można także wcielić się w rolę le­
śnika i wyhodować samemu las, 
a nawet zostać „Znawcą leśnych

Polskie Towarzystwo Leśne 
- „Deklaracja Krakowska”

W dniach 6 - 7 września br. w Krakowie odbył się 107 zjazd dele­
gatów oddziałów Polskiego Towarzystwa Leśnego - PTL. Na zjeździe 
tym przyjęto dokument nazwany „Deklaracją Krakowską” , w której 
przedstawiono aktualne problemy polskiego leśnictwa i stojące przed 
nim wyzwania. W dokumencie tym czytamy:

„Uczestnicy uroczystości jubileuszowych pragną przypomnieć spo­

łeczeństwu, że lasy są nierozerwalnie związane z historią i przyszłym  
rozwojem naszego kraju. Lasy pe łn ią funkcje ochronne i  stabilizujące  
wobec gleby, obiegu wody, k lim atu  i  powietrza atmosferycznego oraz 
krajobrazu ojczystego. Są lasy dom inującym  m iejscem  bytowania 
rodzim ych gatunków zwierząt, roślin, grzybów i  m ikroorganizmów. 
Pełnią też lasy niebągatelną rolę produkcyjną dostarczając surowców 
dla licznych ga łęz i przem ysłu i  rzemiosła. Lasy pe łn ią  ogromną rolę 
w ochronie przyrody i  edukacji ekologicznej społeczeństwa. Powinna 
nam jednak ciągle towarzyszyć świadomość poważnych zagrożeń dla 
ekosystemów leśnych powodowanych przez klęski żywiołowe oraz 
rozwój cyw ilizacji. Najgroźniejsze są przemysłowe i  kom unikacyjne  
zanieczyszczenia powietrza, gleby i  wód, zm niejszanie się zasobów 
wodnych i  obniżanie się poziom u wód gruntowych, zaśm iecanie  
terenów leśnych, wzmożona penetracja, kłusownictwo, kradzieże 
drewna i  podpalenia. W yłącznie s iła m i ad m in is tra c ji leśnej n ie  da 
się powstrzymać tych zagrożeń - konieczna je s t pomoc i współpraca 

całego społeczeństwa. Apelu jem y w związku z tym o wysoką kulturę  
zachowania się w lasach i  uszanowanie obowiązujących przepisów  

ochronnych.

Patrząc w przyszłość Polskie Towarzystwo Leśne uważa, że roz­

wój cyw ilizacyjny naszej Ojczyzny wymaga, by lasy Skarbu Państwa 

Polskiego były zarządzane nada l przez wyspecjalizowaną w tym za­

kresie organizację jaką  je s t Państwowe Gospodarstwo Leśne - Lasy 

Państwowe i by zapewnić leśn ictw u trwałe m iejsce w strukturach  
administracyjnych państwa. Apeluje o kontynuowanie programu zwięk­

szenia lesistości kraju i  proponuje, by wartość pozaprodukcyjnych  
fu n k c ji lasu (wymienione wcześniej ochronne i  s tab ilizu jące oraz 
wiązanie CO2) ob liczać i  włączać do „p ro du k tu  krajowego brutto". 
Nie może być przecież tak, by funkcje  lasu wyceniane były l i  tylko  
poprzez wartość sprzedanego drewna. PTL wskazuje również, że 

utrzymywanie się Lasów Państwowych ze sprzedaży drewna może 
nie wystarczyć do pe łn ien ia wszystkich funkcji, jak ich  społeczeństwo 

od n ich  oczekuje. Być może przyjdzie dzień, od którego państwo  
będzie m usia ło łożyć p ien iądze podatn ików  na utrzym anie lasów 
dostępnych dla wszystkich - lasów państwowych. Wobec tak ie j 

perspektywy szanujm y zasoby leśne we wszystkich ich przejawach  
ju ż  dz iś ."

KRZYSZTOF SCHWARTZ

zwierząt". Żądni wiedzy znajdą tu 
testy, puzzle i prezentacje doty­
czące lasu i jego życia.

Zapraszamy wszystkich do 
udziału w leśnym forum. Cze­
kamy na Wasze opinie na temat 
Wortalu. Chcielibyśmy wiedzieć, 
co myślicie o tym w irtualnym 
serwisie leśnym.

Ale najbardziej interesują nas 
wasze wypowiedzi na temat przy­
rody. Jesteśmy przekonani, że 
każda Wasza wyprawa do lasu 
jest pełna wrażeń. Podzielcie się 
nimi z innymi.

Tutaj też możecie zadać py­
tania na temat lasu i tego co się 
w nim dzieje. Może macie ja ­
kieś pytania do leśnika? Wszytkim 
eRyś chętnie odpowie. Czeka na 
Was na forum!

(opr. Jan Suder)

Przedszkole oraz Szkoła Pod­
stawowa w Kotlinie wraz z klubem 
„Ekoludek” , postanowiły uczcić Dzień 
Drzewa (10 października) rozstrzygnię­
ciem konkursu plastycznego „Drzewo 
w barwach jes ien i”  ogłoszonego od­
powiednio wcześniej w kl. I -III. Tego 
dnia zorganizowano także inscenizację 
„O czym mówią drzewa?”  oraz zabawy 
dydaktyczne dla dzieci.

Maluchy musiały rozwiązać kilka­
naście zagadek o drzewach i lesie jak 
również musiały dopasować owoce 
i liście do poszczególnych drzew 
iglastych i liściastych. Prawidłowe 
odpowiedzi byty nagradzane „skar­
bami jesieni” w postaci orzechów 
włoskich i jabłek. Podczas imprezy 
uroczyście wręczono także dyplo­
my i nagrody zwycięzcom konkursu 
plastycznego: I miejsce zdobyła Jo­
anna Mikołajczak, II miejsce - Julia 
Kasprzak i Marta Mikołajczak, III 
miejsce - Jowita Jachnik i Klaudia 
Adamska, a wyróżnienia otrzymali: 
Julia Spalona, Tomasz Zachman, 
Fabian Stoliński, Laura Biernacka, 
Klaudia Gauza, Justyna Rutecka.

Na uroczystość został zaproszo­

Jan Suder z Nadleśnictwa Jarocin byt gościem kotlińskich obchodów Dnia 
Drzewa

ny leśnik - Jan Suder, który w swej 
gawędzie opowiedział ciekawostki 
o drzewach i zaprosił wszystkie dzieci 
do wspólnego posadzenia drzewka 
na terenie przyszkolnym. Następnie 
uczniowie złożyli ślubowanie doty­
czące ochrony przez nich wszystkich 
drzew. Uroczystość była też okazją 
do przekazania szkole pomocy dy­
daktycznych służących do edukacji 
przyrodniczo-leśnej.

Druga część obchodów Dnia 
Drzewa odbyła się 15 październi­
ka. Dzieci z opiekunkami oraz le­
śnikiem udały się na wycieczkę do 
lasu w Prusach. Na spacerze tym 
dowiedziały się wielu ciekawostek 
o życiu lasu oraz zaobserwowały 
jak przyroda przygotowuje się do 
nadejścia zimy.

Trzeba nadmienić, że Nadleśnic­
two Jarocin sprawuje patronat nad 
szkołą oraz klubem „Ekoludek” pro­
wadzonym przez Jolantę Paszkiewicz. 
W planie pracy klubu, dostarczonym 
do nadleśnictwa, zawarte zostały tre­
ści programowe na spotkania klubo­
we i wycieczki terenowe z udziałem 
leśników. Plan przewiduje również

konkursy oraz prace społeczno - uży­
teczne na rzecz środowiska.

W tym roku do obchodów Święta 
Ziemi włączyło się kółko ekologicz­
no-przyrodnicze prowadzone przez 
Arietę Kycię. Członkowie kółka posa­
dzili 50 drzewek wokół szkoły (sosna 
czarna, jodły, świerki, cyprysy), które 
otrzymali z Nadleśnictwa Jarocin. 
Ponadto zorganizowali konkurs li­
teracki pod hasłem „Drzewo moim 
przy jac ie lem ”.

(opr. Jan Suder)

Spośród wielu prac jury wybrało 
i nagrodziło trzy najciekawsze. 
Oto one:

Drzewo
Drzewo w parku rośnie,
Piękne je s t we wiośnie.
Bawią się tam  dzieci, 
gdy słoneczko świeci.

{Ju lita  Kawczyńska kl. Hb)

Drzewo
Drzewo ja k  człowiek żyje,
Ono też ma uczucia.
Czuje gdy je  ktoś b ije  
I kam ien iam i rzuca.

Drzewo je s t przyjacielem ,
Bo daje nam świeże powietrze. 
Dzięki którem u możemy 
Czuć, żyć i  pracować bezpiecznie.

(Agnieszka Tom aszewska kl. Vb)

Drzewa - na zdrowie
Drzewa, drzewa
Szumią wszędzie
Cieszą się, że ich coraz więcej

będzie,
Bo gdy chłopcy i dziewczynki będą 

Sadzić nowe roś link i 
To planeta
Będzie czysta, piękna, kolorowa 
I w dodatku wiecznie zdrowa.

(K lem entyna W ąsiewska kl. va

Na przyszkolnym ogrodzie dzieci własnoręcznie posadziły drzewko

ww.eiys.pl

